
interesuje historia 
Głubczyc, wierzy       
w te kłamstwa do 
dziś.  
 
Autor - Bartłomiej 
Baran 

      W XVI wieku żył 
kronikarz, który opi-
sał dzieje miasta 
Głubczyce. Nazywał 
się Hosemann. Napi-
sał w swojej kronice, 
że miasto Głubczyce 
zostało założone 
przez wodza rzym-
s k i e g o  L u k ę 
(Łukasza). Jako osad-
ników pozostawił tu 
Franków. Miasteczko 
rozbudowano, oto-
czono wałami i fosą. 
Nazwano to miejsce 
Luką od imienia wo-
dza rzymskiego; 
czczono tu bogów 
rzymskich.  

    W 925 roku pod 
Luką doszło do mor-
derczej bitwy pomię-
dzy Niemcami a Wę-
grami. Miasteczko 
zdoby l i  N iemcy         
i zmienili jego nazwę 
na Leobschütz, na 
pamiątkę lwiej od-
wagi niemieckich 
wojowników, którzy 
wprowadzili na tę 
ziemię chrześcijań-
stwo.  
    Prawda historycz-
na jest inna, a kroni-
karz Hosemann zmy-
ślił sobie te wszystkie 
opowieści i został na-
zwany kłamcą. Wielu 
mieszkańców, których 
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    10 sierpnia 1572 
roku w Głubczycach 
rozpoczęła śmiertel-
ny pochód wielka 
epidemia dżumy. W 
Annałach Głubczyc-
kich wydarzenie to 
odnotowano w od-

rębnym rozdziale pt. 
"Brevis historia de 
saeva pestis lue gras-
sante ac 1572". Już 
15 sierpnia zamknię-
to szkołę, a do stycz-
nia zmarło około 
1203 głubczyczan.  

Z tym smutnym epi-
zodem wiążą się trzy 
półlegendarne opo-
wiadania o Lipie 
Dżumie- lub jak kto 
woli- o Lipie Narze-
czonej.  
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Kościół NNMP w Głubczycach 



1. Legenda wg Karla 
Teichmanna (1937 r.): 
     
      Podczas rozbudo-
wy kościoła parafial-
nego w Głubczycach 
w 1903 roku usunię-
to starą, zmurszałą 
lipę, stojącą od stuleci 
w północno- wschod-
nim rogu Placu Ko-
ścielnego. Zwano ją 
Lipą Narzeczoną 
bądź Lipą Dżumą.  
    W środku XVI stu-
lecia w mieście roz-
wijał się handel i rze-
miosło. Przy wejściu 
do miasta obok Dol-
nej Bramy znajdowa-
ła się stara kuźnia, 
stojąca tu od wieków. 
Stary kowal odziedzi-
czył ją po ojcu. Czło-
wiek ten był dość ma-
jętny, ale nie miał sy-
na spadkobiercy. 
Wreszcie żona uro-
dziła mu córkę, nie-
stety wątłą i delikat-
ną, co zmartwiło ko-
wala, ale dla żony 
mała Agnieszka stała 
się głównym sensem 
życia i jedyną rado-
ścią w małżeństwie. 
Całe dzieciństwo spę-
dziła Agnieszka ba-
wiąc się z synem 
biednego robotnika      
z sąsiedztwa, Janem.  

 Upłynęły la ta             
i Agnieszka stała się 
atrakcyjną panną, 
który zainteresował 
się pewien młody        
i bogaty kupiec. To 
uradowało starego 
ojca dziewczyny, któ-
ry nie wiedział, że 
serce córki już od 
dłuższego czasu bije 
dla towarzysza dzie-
cinnych zabaw, ubo-
giego Janka. Kowal 
nieświadomy uczuć 
młodych przyjął Jan-
ka na naukę w swoim 
warsztacie i chłopiec 
wkrótce stał się zdol-
nym czeladnikiem. 
Niestety romans zo-
stał wykryty i oburzo-
ny stary kowal wy-
rzucił Janka z domu. 
Podczas ostatniego 
potajemnego spotka-
nia z Agnieszką uko-
chany obiecał jej, że 
jak uzbiera na ob-
czyźnie majątek, to 
powróci. Chłopak wy-
jechał z miasta, bo-
gactwa nie uzbierał      
i po kilku latach przy-
gnała go do domu 
tęsknota za narzeczo-
ną. Na początku 
sierpnia 1572 roku 
Jan wrócił do Głub-
czyc. Niestety stary 
kowal nie zmienił        

o nim zdania i przy-
wita ł  przybysza 
ostrymi słowami.  
    10 sierpnia wśród 
mieszkańców Górne-
go Przedmieścia przy 
ul. Grunwaldzkiej za-
obserwowano podej-
rzane oznaki. Jednym 
puchły wnętrzności, 
niektórym płonęły 
dzikie ognie między 
skórą a kośćmi, inni 
mieli słodkawy po-
smak w ustach i pluli 
krwią. Na ciałach po-
jawiały się czarne 
plamy i wrzody, które 
pękały puszczając 
krew i ropę. W Głub-
czycach nastał czas 
dżumy i rozpoczął się 
pochód "czarnej 
śmierci".  
    Rada miejska na-
tychmiast ustanowiła 
surowe zarządzenia 
przeciwko rozszerza-
niu się epidemii. 
Wzmocniono straże 
p r z y  b r a m a c h ,             
a strażnicy rozpalali 
nocą tzw. ogień dżu-
my. Wydano zakaz 
zgromadzeń w karcz-
mach i łaźniach. Mimo 
podjętych środków 
epidemia z szybko-
ścią błyskawicy ogar-
niała kolejne domy. 
Wezwany doktor Ra-
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Wizerunek panny 
wykonany wg jedy-

nej zachowanej 
ryciny z 1873 r. 

„...ROMANS 

ZOSTAŁ WYKRYTY 

I OBURZONY 

STARY KOWAL 

WYRZUCIŁ JANKA 

Z DOMU.” 



phanum z Krnova 
stchórzył i przesłał 
jedynie przez posłań-
ca receptę, której 
treść natychmiast pu-
blicznie ogłoszono. 
Na drzwiach domów, 
w których przebywali 
zadżumieni, malowa-
no biały krzyż i nie 
wolno było tu wcho-
dzić. Ulice codziennie 
okadzano liśćmi dę-
bowymi, piołunem      
i jałowcem. Na nic się 
to zdało. Ulice opu-
stoszały, z bram znik-
nęli strażnicy, z do-
mów dochodzi ły 
rzadkich przechod-
niów odgłosy płaczu   
i jęki. Wielu wierzyło, 
że pomoże im spoży-
cie ponad miarę alko-
holu, więc poniewie-
rali się pijani po uli-
cach.  

    Najbogatsze żniwo 

zebrała dżuma we 

wrześniu. Dziennie 

umierało od 25 do 

34 mieszczan. Pod 

koniec września nali-

czono 550 ofiar. 

Zmarłych grzebano 

natychmiast przy ko-

ściele parafialnym          

i na cmentarzu przy 

ul. Sobieskiego (tu 

głównie biedotę miej-

ską), zabierając ich 

zw łok i  u ł o żone 

wzdłuż ul. Kościelnej    

i na Rynku.  

Głubczycki pastor 
Stegmann widział or-
szak żałobny sięgają-
cy od Górnej Bramy 
do cmentarza. Cho-
rzy, którzy nie mieli 
rodziny, umierali sa-
motnie.  
    W końcu listopada 
śmiertelność nagle 
zmalała, a do stycznia 
zaniknęła na dobre. 
Oszacowana przez 
badaczy na ok. 3 tyś. 
ludność Głubczyc 
straciła ok. 1210 
mieszkańców. Były to 
urzędowo zameldo-
wane ofiary. Trudno 
stwierdzić, ile ich by-
ło naprawdę, gdyż 
część zmarłych po-
chowano potajemnie, 
a dzieci czasem ukła-
dano po dwoje              
w jednej trumnie.  
    Również do domu 
kowala zawitała dżu-
ma i uśmierciła stare-
go rzemieślnika i jego 
żonę. Pochowano 
oboje we wspólnym 
grobie w północno- 
wschodnim rogu 
cmentarza przy ko-
ściele parafialnym. 

Agnieszka i Jan cu-
dem przeżyli. Jednak 
według woli ojca Jan 
zostawszy mistrzem 
kowalskim, nie mógł 
namawiać cór k i 
zmarłego do ożenku. 
Młodzi  zasadzi l i 
wspólnie na grobie 
rodziców dziewczyny 
dwa drzewka lipowe 
i postanowili się jed-
nak pobrać. Po pew-
nym czasie przyszli 
na grób i zdumieni 
ujrzeli wzajemnie 
skręcone pnie dwóch 
lip. Zrozumieli, że du-
sza starego kowala 
dała znak przyzwala-
jący na ożenek córki 
z Janem. Jan pełen 
wdzięczności położył 
na grobie rodziców 
żony marmurową pły-
tę z obrazkiem 
Agnieszki w wieńcu 
ślubnym.  
    Płytę tę przy likwi-
dacj i  cmentarza 
wpuszczono w mur 
kościelny i tkwiła tu 
do 1903 roku, aż do 
przebudowy fary. Po-
tem przeniesiono ją 
do miejskiego mu-
zeum w klasztorze 
franciszkanów.  
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„...JAN 

ZOSTAWSZY 

MISTRZEM 

KOWALSKIM, NIE 

MÓGŁ 

NAMAWIAĆ 

CÓRKI 

ZMARŁEGO DO 

OŻENKU.” 



3. Wersja z 1873 ro-
ku: 
    Panna z Głubczyc 
zmarła w dzień swo-
jego ślubu z powodu 
przejedzenia. Zbyt 
wielka ilość zjedzonej 
szynki z rodzynkami, 
kluski i wypity miód 
były tego przyczyną. 
Jej narzeczony z roz-
paczy nadział się na 
swój własny miecz. 
Oboje pochowano na 
cmentarzu w pobliżu 
zakrystii. Na ich gro-
bie zasadzono lipę. 
    Ile prawdy jest         
w tych legendach? 
Prawdziwe są dane 
liczbowe i daty 
(pochodzą z Annałów 
Głubczyckich i nota-
tek pastora Stegman-
na). Istniała Lipa Dżu-
ma. Jej fotografia wi-
siała w muzeum re-
g iona lnym wraz          
z marmurową płytą      
z zatartym przez czas 
wizerunkiem Agniesz-
ki. Postać Agnieszki 
też jest autentyczna. 
Wg historyka regio-
nalnego Roberta Ho-
frichtera aptekarz 
Haselberger, żyjący 

2. Legenda wg Ro-
berta Hofrichtera 
(1911 r.): 
 
    W czasach, gdy 
zmarłych mieszczan 
chowano jeszcze przy 
kościele, żyła w 
Głubczycach piękna 
panna, będąca narze-
czoną jakiegoś mło-
dzieńca. W dniu ślu-
bu, wychodząc z wy-
brankiem z kościoła, 
panna osunęła się na-
gle w jego ramiona 
martwa. Wypełnieni 
g łębok im bó lem 
krewni zasadzili na jej 
grobie młodą lipę, 
która przeobraziła się 
z czasem w potężne 
drzewo. W 1895 r. jej 
stary i spróchniały 
pień obmurowano ce-
głą. Radca ekonomii 
Stoll z Prószkowa 
ocenił wówczas jej 
wiek na 400- 500 
lat. Niestety w 1903 
roku z powodu roz-
budowy fary Lipę 
Narzeczoną ścięto. 
Zniknął również za-
wieszony blisko niej 
na murze wizerunek 
panny.  

w II połowie XVI wie-
ku w Głubczycach, 
zapisał w swoich no-
tatkach, że córka nie-
jakiego Szymona Mu-
ellera z Końskiego 
Targu (ul. Kozielska), 
wracając z kościoła, 
została zarażona dżu-
mą i natychmiast 
zmarła. 
 
Autor - Katarzyna 
Maler 
 
 
 
 
Legendy opracowa-
ło na podstawie 
p rzedwojennych     
i powojennych źró-
deł pisanych oraz 
przekazów ustnych 
Koło Historyczne     
z Zespołu Szkół 
Rolniczych w Głub-
czycach pod kier. 
Katarzyny Maler. 
Rysunki wykonali 
uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 1 
w Głubczycach pod 
kier. Barbary Pie-
chaczek - KALEN-
DARZ GŁUBCZYCKI 

'98. 
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